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Klasztor 0 0 .  Paulinów- na Jasnej górze Częstochowskiej.

Ody pobożny H iszpan, icląc za zw yczajem  
ojców, do K om postelli, a  gorliw y W łoch  do sto
licy P iotra ś. w ęd ru je , aby w  miejscach ty c h ' 
słynących z ła sk  bosk ich , pociechę dla serca 
swego czerpać i  zagrzew ać sio do pobożności i 
cnoty: lud sław iańsk i z w szystk ich  okolic od
byw a pielgrzym ki do C zęstochow y, gdzie od 
w ieków  stoi św iątynia , czci Boga llodzicy  po
święcona. Liczne pam iątki i ofiary królów  i 
w odzów , najlepszym  są dowodem , ja k  oni w  róż
nych przygodach, doznaw szy szczególniejszej po
mocy Boga-rodzicy, s ław ą się uw ieńczali. T u 
Zygm unt I II . i W ład y sław  IV .,  jeszcze naten- 
ozas królew icz, zw ycięztw o odniesione pod Cho- 
cimem 11621) potężnej pomocy Boga przyp isy 
wali. T u  w łaśn ie nieszczęśliw y Jan  K aźm ierz, 
dw udziestoletnią w ojną od nieprzyjaciół znęka

ny, w róciw szy z Szląska, sław nym  owym zw iąz
kiem t y s z o w i e c k i m ,  sztandar oswobodzenia 
k ra ju , zalanego przez Szw edów , z dzielnym het
manem C z a r n i e c k i m , '  szczęśliw ie podniósł i 
rozw inął (1 6 6 1 ). T u Jan  I I I .  w  przejeździe 
swoim pod W iedeń , w yprasza ł od Rządzcy św ia
tów  ow o  głośne nad Porta O ttom ańską zw y- 
cieztwo (1 6 8 3 ). T u hetm ani po św ietnych try 
umfach bu ław y  sw e i kosztow ne dary wśród 
dziąków  składali, a nieprzeliczone tysiące ludu, 
z różnych k rain  i narodów , razem się ztnaw ia- 
jac, opuszczają dotąd domy i rodziny swoje, o 
głodzie i nędzy z ochotą tu w ędrują, i w  czu
łych  łzach i rozrzewnieniu z pociechą odchodzą.

„N iedaleko granic Szląska, mówi Św iecki w  
Opisie starożytnej Polski, dwie mile ku zacho
dow i od ska ł O lsztynu, wznosi się wiekopomna
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i  s ł a w n a  m ężną  n ieg d yś  od  n ieprzy jac ie lsk ich  
n a ja z d ó w  obroną  Jasna  góra .  Nieznaczne z n ad  
p łaszczy zn  W a r t y ,  skalistej" góry  wzniesienie  sie, 
dochodz i do te j  w yniosłośc i ,  iż kośc ió ł  i k l a 
sz tor  na  te jże  zb u d o w an y ,  o cztery mile spostrzec 
gać  s ię  daje. e)  P rzystęp  do tego miejsca nie 
j e s t  ani p rz y k re m i w ąw o zam i,  ani też w ie lk iem i 
la sam i z a s łon io ny :  od w sch o d u  ro z le g łe  nad
W a r t ą  ł ą k i  i p as tw iska ,  u p ra w n e  p o la ,  w  po 
ś ró d  k tó ry c h  w  n iew ielk ie j  odległości z a ję ło  sw a  
o sadę  miasteczko C z ę s t o c h o w a  s t a r a  z w a n e :  
n a -p o łu d n ie  podobnie  p ła szczyzn y ,  na  k tó rych  o 
k i lk a  staj kośció ł S t.  B a rb a ry  stoi. O d  pó łnocy  
i k u  zachodow i od S z lą sk a ,  w zno szą  sie ż yzn e  
pag ó rk i ,  a n ad  niemi panuje  św ię ta  i od tylu n a 
ro d ó w  ®e)  z pobożnością czczona, J a s n a  g ó r a .  
G ru n t  tego miejsca j e s t ' z  sk a ły  n a j tw ardsze j ,  a 
p rz y s tę p  ze w sz ą d  t a k  o tw a r ty ,  iż podsfępnjący 
p o d  tę  tw ie rd zę  n iep rzy jac ie l ,  żadne j blisko' o 
m a łą  milę zas łon y  nie znajduje.**

W  l 4 <lym w iek u  ju ż  b y ła  Jasna  góra  s ły nn ą ,  
a lbow iem  w  ro k u  1 3 8 2  sp ro w a d z i ł  na  nią W ł a 
dysław ' x iążę  O p o lsk i ,  rządzca  Kusi czerw onej 
pos tan ow ion y  od L u d w ik a  k ró la ,  obraz N P .  M ., 
wnosząc go od b luźn ie rs tw  Tatarów ’ z zam ku  
■Bełzkiego, gdz ie  od L eona  xiecia n isk iego  z C a- 
ro g ro d u  p o z y s k a n y , z czcią z łożo ny  zostaw a ł .  
K o ś c ió ł  z k lasz torem  w y b u d o w a n y ,  o d d a ł  z ak o n 
n ikom , ży jącym  p o d łu g  u s ta w  S .  P a w ła  E rem ity ,  
k tó r y c h  z W ę g ie r  sp row adz i ł .  W ła d y s ł a w  J a 
g ie ł ło ,  z  dz ie ł  pobożności s ł a w n y ,  p r z y b u d o w a ł  
©d północnej części w sp an ia łą  kap licę ,  w  k tó re j  
o ł ta rzu ,  z  h eban u  w y ro b io n y m ,  złożono obraz 
3Y. M . P. ozdobiony licznemi ju ż  oiiarami p rzo d 
k ó w .  Maciej Ł ub ieńsk i ,  A rcyb isk up  G nieźnień
s k i  i  P ry m as  p a ń s tw a ,  w ie le  się p rzy ło ży ł  do 
ap ięk n ien ia  tak  k a p l i c y ,  j a k o  i kościo ła ,  a b y 
s t r e  oko W ł a d y s ł a w a  I V . ,  t ro sk liw ego  o z a k ła 
d an ie  tw ierdz  i zbro jow ni,  w y b ra ło  miejsce to 
Ważne, poczęści ju ż  s taraniem  Z ak o n n ik ó w ,  oba
w ia ją c y c h  się p o d o bn ych  n a p ad ó w , j a k  doznali 
o d  C zechów  podczas w o jny  H u ssy tó w  ( 1 4 3 0 ) ,  
g d y  kośció ł z k lasz to rem  z bogac tw  z łupiono, 
sam  n a w e t  o b raz  N . M . P .  n a  d rzew ie  m alow any  
z  św ią tyn i  w yrzucono  i zn iew ażono  (d o tą d  zna 
mienite  są na  tw a rz y  obrazu  częstochowskiego  2 
folizny mieczem z a d a n e )  na  w a ro w n ię  od granic 
JSzląskich. Z  rozkazu  i kosz tem  k ró la  w z n ie 
siono te mocne m ury  z  basz tam i i  w a ły ,  k tóre  
n iegdyś  ta k  szczęś liw ie  mnogicSi i  s t ra szn ych  nie

*) Z tąd  leź nazwisko g ó ry  zapewnie p o ch o d zi, jak 
tw ie rd z i X ,  K ordecki w  d z ie łk u ; N o v a  G igau tom a- 
ch ia . G racoviae 1655. 8. — L u d  u trzy m u je , iź m ie j
sce to zostało d la tego nazwane C z ę s t o c h o w ą ,  iź 
C z ę s t o  i  to od daw nych czasów, c h o w a ł o ,  s łu ź jło  
za sc h ro n ien ie  d la  w o jsk , p rzed  liczn iejszym  n iep rz y 
jac ie lem .

**) D a w n i k ron ikarze  a p o m ięd zy  n im i K r o 
m e r ,  W s p o m i n a j ą ,  iż R u sin i, L itw in i, Ż m udziacy , 
P ru sacy , K aszuby, K roaci, D a lm a ty , W ęg rzy , m ie 
szkańcy D acy i i  M o łd a w ii,  A lbańc/.ycy, M o raw cy , 
Szlązacy, Czechy i  S a s i ,  częste do C zęsto ch o w y  o d 
b y w a li  p ie lg rz y m k i.

p rzy jac ió ł  sz tu rm y  W ytrzym ały .  U mocniona, j a 
k o b y  w ieszczym  duchem  W ła d y s ł a w a  C zęs to 
ch ow a ,  s ia ła  się n iezad łu go  w ażną  w  dzie jach  
narodu .  G dy k a ró ł  G u s taw ,  k ró l  S z w e d z k i ,  zdo -  
b y ł  za  J a n a  Kazimierza s tolicę państw  a, i w zm o c
niony  przejściem n a  stronę s w ą  licznej sz lach ty  
o przyw łaszczen iu  sobie korony  po lsk ie j  z a m y ś la ł ,  
d a ł  ro zk az  ( 1 6 5 5 )  G enera łow i M ille row i,  ab y  do
b y w a ł  C z ę s to c h o w y ,  k tóre j  sk a rb y  b y ły  d la  
S z w e d ó w  w ie lk ą  ponę tą .  150  żo łn ie rzy  l iczy ła  
w te d y  za ło g a  tw ie rd zy .  W e z w a n i  Z akonn icy  do 
p oddan ia  się, odrzucili  han ieb ne  w a ru n k i ;  n a 
s tąp iło  oblężenie. S ta n ą ł  n a  czele zak o n n ik ó w , 
P rzeo r  ich , X .  A u g u s t y n  K o r d e c k i ,  a m ę
żny  S tefan  Z am o jsk i ,  m iecznik  s ie rad zk i ,  k tó ry  
w  m u rac h  k la sz to rny ch  z rodz iną  sw o ją  p rzed  
prześ ladow an iem  n iep rzy jac ie lsk ich  zn a la z ł  schro
n ien ie ,  z a t ru d n i ł  się dozorem  nad  ro zp o rząd ze 
niem i rozs taw ien iem  dz ia ł .  K o rd ec k i  fo lw a rk  
k la sz to ru  i dom y m iasteczka  zapal ić  n asam przód  
k a z a ł ,  aby  nie b y ły  n ieprzy jac ie low i zas ło ną ,  
19. L is to p ad a  roz p o cz ą ł  M ille r  do b y w an ie  tw ie r 
dzy ,  a  p rzez  dni 3 8  n ieus taw a ło  s trze lanie  i rzu
canie k u l  ogn is tych .  O blężeni ufa jąc  je d y n ie  w  
pomoc b o sk ą ,  odpierali  sz tu rm y , i codziennie roz 
leg a ły  się śp iew y  na  cześć N . M . P .  z w ież , w ś ró d  
odg łosu  p rz y g ry w a ją c e j  m u zy k i .  N ie  p om og ła  
sp row ad zon a  przez  M illera  c iężka  A rty le ra  z K r a 
k o w a ;  w  dzień  Bożego naro dzen ia  przypuszczono- 
sz turm  g ł ó w n y ;  lecz w szys tk ie  te u s i ło w an ia  n ic  
s zko dy  nie z ro b i ły ,  p rócz  m a ły c h  w  m urach  w y 
łom ó w . O ży w ien i  ob lężeńcy uczynili w y c ieczkę  
pod  Pio trem  C z a rn ie ck im ,  s try jecznym  bra tem  
s ław n ego  S le fana ,  k tó ry  s taw iać  się m ężnie  n ie
p rzy jac ie low i ,  tak  b y ł  szczęś l iw y m , iż do odstą
p ienia  w ro g ó w  p rzym u sił .  M ężn a  ta J a ś n e j-g ó ry  
obrona  * )  w zniec i ła  ducha w  pognębionym  k lę 
skam i narodzie ,  i ośmieliła  do u tw o rzen ia  s ł a w n e 
go T yszow  ieckiego zw iązk u .

W  ro k u  1 7 0 2  ob leg a ł  C zęs tochow ę b ezsku 
tecznie  K a ró ł  X I I .  r a mężną je j  obronę  podczas 
K onfederacy i barsk ie j  i w  now szych  cza'sach, za 
ch o w a ła  h is to ry  a j a k o  pam ięci godne  czyny  w o 
d z ó w  ów czesnych .

Sam  kośció ł,  rów nie  j a k  k ap lica  N .  M ,P .  no 
sząc cechy od leg łe j  starożytności,  za jm ują  za w sze  
w ę d r o w n ik a ;  u t rz y m y w a n e  są  bowiem w dobrym  
stanie  i p o rząd ku .  S ła w n y m  b y ł  skarb iec  k ośc io ła  
C zęstochow sk iego ,  będąc  ty lu  k ró ló w  i p an ó w  
p o ls k ic h ,  j a k o  i zag ran iczn ych  da ram i pom no
żony ; lecz  dostarczając n ieraz z a s i łk ó w  n a  po
trzeby  k ra ju ,  znacznie  się p r z e b r a ł :  z  b roni n a 
w e t  p o zaw ieszan e j  po ś c ia n a c h ,  a  św iadczące j 
o nabożeńs tw ie  i dzielności d a w n y c h  ry c e -  
rzó w ,  w  czasie p rzech od u  w o jsk  fran cuzk ich ,  
w ie le  uby ło .  C z u ły  F r .  K a rp iń s k i  odw ied za jąc  
C zęstochow ę w  p rze jażdżce  sw e j  do K ra k o w a , .

*) O pisują to  o b sz e rn ie ;  S tanisław  K obierzyck i 
Pal. P o m er. O b s id io  G la ri m o n iis  C zenstochov . w  
G dańsku 1769-. 4 , — i  w sp o m n ian e  K ordeckiego- 
dz ie łk o .
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tak się o niej wyraża w liście, do Xiężnej San
guszków ej :

„ Z d a j e  s ię ,  źe  n a  J a s n e j  g ó r z e  s t o i  o w a  
D r a b i n a ,  o  n i e b i o s a  w s p a r t a  J a k u b o w a ,
P o  k t ó r e j  a n i o ł o w i e  w s t ę p u j ą  i  s c h o d z ą  :
Ś w i ę t e  p o s ł y !  c z ł o w i e k a  z B o g i e m  s w o i m  g o d z ą .  
C i  z b i e r a j ą c  ł z y ,  k t ó r e  n i e w i n n o ś ć  w y l e w a ,  
A l b o  k o m u  w y c i ś n i e  n ę d z a  n i e c i e r p l i w a ,
L e c ą  z n i e m i  d o  g ó r y  j e d n e m  o k a  m g n i e n i e m ,  
G d z i e  je  B ó s t w o  l i t o s n e  s w e m  s u s z y  w e j r z e n i e m .  
I n n i  Z n i e b a  z s t ę p u j ą ,  i  c z y n i ą  o ł i a r ę  
T e g o ż  n i e b a ,  za m i ło ś ć , ,  n a d z i e j ę  i  w i a r ę . “

Z a k ła d  narodowy imienia Ossolińskich.
( K  o n  i  e c . )

K urator naukowy zarządza na potrzeby bi
blioteki -dochodem, równie z dóbr funduszowych 
corocznie płaconym, ja k  z zapisów Hr. W orcel- 
lowej, Kopystyńskiego, Paw likowskiego, Choło
niewskiego, i wszelkim, który na przyszłość je 
szcze przybyć może, W yobrażając więc Z ak ład  
naukowy w  całej obszerności naukowego zna
czenia, kurator naukowy ma ze stopnia swego

Inerwszeństwo przed ekonomicznym, i jest opie
kunem biblioteki, zwierzchnią w ładzą nad usłu

gującym i, stróżem dobrego porządku i wyko
nawcą u s taw : jest umocowany do w ydaw ania 
stosownych przepisów, mianowania, przyjmowa
nia i oddalania od usług osób do biblioteki przy
jętych, i ma dozór nad w łaściw ym  księgozbio
rem, i nad wszystkiemi z nim złączonemi sztuk 
i umiejętności tyczącemi się zbiorami, nad dru
karnią i gmachami na nią przeznaczonemi.

Place roczne dla osób przy bibliotece umie
szczonych, w yznaczył założyciel następujące: dla 
D yrektora 1000 złt. r. dla kustosza 700, dla pi
sarza 350, a dla dwóch służących po IM , i 
na odzienie tymże po 100 złt. r. m. k . Jednakże 
liczba urzędników bibliotecznych i ich płace 
mogą być pomnożone, w  razie, gdyby się fundu
sze powiększyły. Rząd biblioteki i w ładza nad 
urzędnikami onej, powierzoną jest Dyrektorowi 
pod . zwierzchnością kuratora naukowego. Dy
rektor z przybraną pewną liczbą współpracowni
ków, obowiązany jest wydawać dziennik nau
kowy, którego nazwisko dotąd b y ło : Czaso-pi- 
sano naukowe, i którego dotąd 5 tomów w 8*'° 
wyszło. Na- wpółpracowników do niego zostało 
wezwanych wielu św iatłych mężów. —

Żeby zaś cel Z ak ładu  n. im. Ossolińskich 
w  całej osnowie do wykonania b y ł przywiedzio
nymi i utrzymanym, ustanowił założyciel zastęp'- 
ców potomstwa (Repraesentantes posteritatis), któ
rych obowiązkiem jest, czuwać nad tern, aby 
obydwaj kuratorowie, włożonych na siebie po
winności dopełniali, i zakłady funduszow e razem 
z dobrami, w stanie ja k  najlepszym utrzymywali. 
W  szczególności zaś wym aga Założyciel ich przy
tomności i w spółdziałania przy w szystkich waż
niejszych czynach Z akładu tyczących się. Te
raźniejszymi zastępcami potomstw a s ą : Stani
sław  H r. Dunin-Borkowski, Tytus H r. Dziedu-

szycki, Izydor P ie trn sk i; Adam Rościszewski i 
X aw ery  Hr. W iesiołowski.

W iele liczymy Zakładów  naukowych w mo- 
narchyi Austryackiej, ale żaden nie może się 
chlubić tym zaszczytem, jak im  Z akład  n. im. 
Ossolińskich we Lwowie, chełpić się ma słuszne 
p ra w o , zostając pod szczególniejsza opieka 
J. C. K. A. Mości; albowiem Ossoliński w  mo- 
cnem przekonaniu, że oświecanie wszystkich lu
dowy berłu najjaśń. Cesarza i króla Imci pod
ległych, uwagę i staranie w Bogu spoczywają
cego Franciszka I. zajmowało, ośmielił się przy 
podaniu swojego Aktu fundacyi Z akładu  nauko
wego, do najwyższego potwierdzenia, upraszać 
najjaśń. P an a , aby raczył w raz ze swojemi 
następcami ogłosić się tejże biblioteki najw yż
szym protektorem. Cesarz Imć przychylając sie 
łaskaw ie do tej prośby, raczył fundację potwier
dzić, protektorat na siebie przyjąć, oraz publicz
nym władzom i sądom nakazać, aby się wszy
stkim w  tej fundacyi dla nich przepisanym dzia
łaniom urzędowym poddały. Na mocy więc 
ustaw  swych Z ak ład  n. im. Ossolińskich, podlega 
tylko wprost Rządowi krajowemu i w ydziałow i 
Stanów' Galicyjskich, od wszelkich innych w ładz 
i urzędów będąc niezawisłym, i jako  oddzielny 
urząd uważanym, a kurator naukowy, obowią
zany je s t co rok składać rachunki W ydziałow i 
Stanów, które mu na nie w ydają absolutorium.

Na zachowanie tej wysokiej dla Z akładu  
Ossolińskiego łask i wr pamięci wdzięcznej na
rodu, dzień oktaw y ś. Franciska (12. Października) 
obchodzony byw a wT bibliotece uroczystem po
siedzeniem, na lctórem kurator naukowy, albo 
w  zastępstwie jego Dyrektor Z akładu, w  rozpra
w ie publicznie czytanej, uwielbia ojca poddanych 
sobie narodów', za to wyświadczone naszemu do
brodziejstwo, oraz oddaje hołd winny jego ww- 
sokim cnotom jako  i gorliwej nauki miłości. 
Przytem  zdaje się w  tej mowie publiczności 
spraw a z rocznego zarządu biblioteki, je j wzro
stu i stanu, przy wspomnieniu ze spraw iedliw ą 
wdzięcznością imion obywatelów', którzy się w  
przeciągu czasu przychylnymi temu naukowemu 
Z akładow i i hojnymi w  wspomożeniu jego oka
zali. Podobna jedna mowa, zawierająca zdanie 
spraw y z czynności bibliotecznych od roku 1827 
aż do roku 1833 by ła  drukowana w' Czasopi
śmie naukowem z roku 1833 zesz. 8. sir. 64 —  82.

Obywatele, którzy dotąd Z akładow i n. im. 
Ossolińskich przychylnymi okazali się, jużto czy
niąc mu różne zapisy, jużto zasilając go znacznemi 
darami, w  książkach, rycinach i medalach, prócz 
wyżej wspomnianych Hrab. M arcelli W orcelło- 
w ej, Xiecia Henryka Lubomirskiego, W incentego 
Kopystyńskiego, Józefa Benedykta Pawlikow
skiego i Xawerego Hr. Chołoniewskiego, s ą : 
Adam Rościszewski, Piotr Paw eł Berezowski, 
Rubczyński, Zakrzew ski, Gosłaszewska, F ryd. 
X . Lubom irski, Ignacy H rabia Krasicki, Stan. 
Bochdan, H rabiow ie: Leon Potocki, Józef L e-
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V //y .

M aja I.S26 roku, poleciły Gwalbertowi Paw li
kowskiemu, naowczas c. k . nadwornemu Sekre
tarzowi w  W iedn iu , w ybraw szy go z grona 
obywateli swoich, aby zbiory naukowe Ossoliń
skiego na rzecz Gałicyi odebrał i spisał, co też 
" ,  przeciągu 11 niespełna miesięcy uskutecznio- 
nem zostało. Spis tych skarbów  narodowych 
sporządzony, zabezpieczył niejako zbiory Osso
lińskiego^ od szkody; w  52 pakach częściowa) 
nadchodziły posyłki z W iednia do L w ow a, i 
wszystko w  ciągu roku 1827 przewiezionem 
zostało. Tu w suche'm miejscu, rozstawione a v  

szalach naprędce skleconych, w  tym samym po
rządku, w  jakim  w  W iedniu rozstawione były, 
tak , iż każda książka na każde zawołanie mo
g ła  byc natychmiast znaleziona i żadajacemu 
podana. - '

Suliak, czyli Koza Ukraińska.
Starzy ludzie na Ukrainie i na Podolu bardzo 

dobrze jeszcze pamiętają, zabiegająca dawniej ze 
Bessarabskich kozę dziką, pospolicie S u h a -  

k i e m  zwaną. Dzis przy większem coraz zalu
dnieniu navvet Bessarabskich i Nowo-Rossyjskich 
obszarów, i tam już sio stała rzadką, a zatem 
tem mniej daje sio widzieć z tej strony Dniepru

i Dniestru. W  dawniejszych czasach kiedy Su
haki w większych gromadach w  sąsiedztwie Pol
ski się uwijały, zapędzały się niekiedy pojedynczo 
aż na Podole. Tain wpadłszy między licznie 
pasące się owiec trzody, mieszały się z niemi, i  
nieprzelęknione nowych towarzyszów widokiem 
wspólny z niemi pokarm pożywały. Przy nad
chodzącej porze wieczornej, kiedy już trzoda na 
nocleg w racała , postępowały z owcami Suhaki 
jakby do nich należące. Po kilku dniach takie
go obcowania, już były ugłaskane, i można je  
było za swojskie zwierze uważać.

Dziś dla poznania Suhaka, trzeba się dalej 
na wschód^ zapuszczać, wzdłuż brzegów ' morza 
Czarnego i Azowskiego. Jest to samo zwierzę, 
o którem B u f f o n  pod imieniem S a j g a  wspo
mina, a które P a l l a s  pod tymże samym imie
niem najdokładniej w  podróżach swoich opisał. 
Suhak należy do rodzaju A n t i l o p ó w ,  czyli 
G a z e l .  Ma w’zrost i kibić Sarny, rogi w kształ
cie kozłowych, ale św iatłe i przejrzyste. Kolor 
sierci rudawo-siwy, ten w łaśnie, który w  ko
niach dereszowatą maścią nazywają. —  Głos po
dobny do owczego. B łąkają się jeszcze Suhaki 
licznemi trzodami po tatarskich stepach, tam, gdzie 
grunta najsuchsze, gdzie prawie nie ma wody, a

wieki, Teofil Z ałuski, Leon Rzewuski, bracia 
Miozowiccy z Sokołów k i ,  radzca nadworny 
Stutterheim , A rtur Hr. Potocki, Daniel F ried - 
lem, Gross X aw ery, Czech Józef, Ustrzycki W a
lery, Rościszewski Ignacy, Pawlikowski Gwal- 
bertjSiilistrow skaK atarzyna, Kossakow ski Szczę
sny Dyzma, Sukcessorowae ś .p . W aleryaua H rabi 
Dzieduszyckiego i wielu innych.

Po śmierci Ossolińskiego zaszłej w W iedniu 
dnia 17. M arca 1826 roku, X iąże Henryk Lubo
mirski, jako  dziedziczny kurator naukowy, ob
j ą ł  nadzór nad biblioteką onego; Stany zaś Ga
licyjskie, listem swym urzędowym z dnia 21 .

V;
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O g r o d n i c z  y
w arsztw am i Białej soli ziemia się okryw a, T a 
kow ą sól bardzo lubią pożyw ać, sit bowiem im do
daje. W reszcie pokarmem ich są, P iołuny, Lebiody,. 
M acierzanki, i inne arom atyczne zio ła, których 
wonią mięso icli tak  byw a przejęte, ze p raw ie  
niejadalńem się staje. —  R ów nie ja k  u w ielu  
innych zw ie rzą t, przyrodzony instynkt i przeczu
cie n iebezpieczeństw a, nadały  Suhakom  zw yczaj 
w ystaw ian ia s traży , na każdeni miejscu, gdzie 
trzoda spoczyw ać zam yśla. I  ta k , gdy się w szy
stkie pok ładą na ziemię, k ilkoro  z nich p rzecha
dzają się do k o ła , i te nie prędzej się położą, 
aż gdy m iędzy leżącemi, inne' pobudzą, które 
wtenczas naw zajem  straż zdaja się odpraw iać.

Mimo tej ich ostrożności, niema ła tw iejsze
go polow ania ja k  na Suhaki. Choć w  pierw szyr 
impecie żaden chart im nie w y d o ła ,  prędi 
ustają w b ieg u , i  p raw ie  bez tchu padają 
ziemię. Pów tóre, tak  są delikatnej na iw y ,' 
lada ja k ie  zadraśnięcie biegać im przeszkadz 
od lekkiej ju z  rany  giną. Potrzecie nakoniec, i 
co najdziw niejsza, (bo  się to m iędzy zw ierzęty 
rzadko trafia) tak  s łab y  mają w zro k , ze sk rad a 
jącego się do nich m yśliw ca, zw łaszcza przy ma
miącym słońcu, często nie postrzegają, i tak  ży w 
cem naw et byw ają  pojm ane, D ła pew niejszego

z a k ł a d  w  M e d y c e . .

złudzenia niedowidzącego zw ierza, polują na nie 
la tac zy , w  suhakow e skóry odziani, i  tak  gru
bym podstępem dają się uw ieść Suhaki..

Z  tych w szystkich pow yższych uw ag, łatw o ' 
sobie w ytłum aczyć, w  ja k i sposób ten gatunek 
zw ierza, przerzadzony został w  okolicach E essa -  
rabyi i U krainy, i w ypada wnosić, że i w  tych 
k rajach , gdzie się jeszcze obficie znajdu ją , ród 
S uhakow  w  krótkim  czasie, do szczętu w y tę 
piony będzie , g .  j j .  p .  c

Ogrodniczy zakład w  M edyce,
M edyka rozległa w ieś, należąca do Gwalberta> 

Paw likow skiego, byłego c. k . nadw ornego S e k re -  
w  W iedniu , męża wielce biegłego w  rże

li krajow ych , ' ł ~ś-dka nauk, i sztuk nad o - 
a j e n  znaw cy doskonałego, -— leży w- obwodzie 

jnS6ray.;£!sy jp  G e.'-riy . przy głów nym  gościńcu 
ze : • ...a da L ra  • owa pro>T«dząovin,
O U  p j w  . .  l  ‘ 0  ' - p  ' ■ r ;

on ej, przekonany o w iełk icn  *u... 
dla całego kraju , dla całe j ludzkości z zapruw« 
dzem a ogrodnictw a, tak  u nas zaniedbanego, w y
p ływ ają , od czasu, ja k  stale mieszkać w  niei po
czął, całeini siłam i s ta ra ł s ię  o zaprow adzenie
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w zorow ego gospodarstwa w  sw y ch  obszernych  
dobrach, a od czterech lat zaprowadził ogrodni
czy zakład w  M edyce, i zaiste nie tylko obcy z 
najodleglejszych stron odwiedzający, zdumiewają  
sie nad nim, ale i sam założyciel ujrzał starania 
sw oje  obficie wynagrodzonemi. Ogród, w ygodn y  
dom mieszkalny otaczający, jest bardzo roz leg ły ,  
a przy zakładaniu onego, w ięcej uważano na po
żytek , niż samą tylko za b aw ę;  mieści w  sobie  
cieplarni i pomarańczami ośm, prócz inspekto
w y ch  skrzyń mnóstwa, do rozmnażania kw iatów  
i roślin przeznaczonych; w  skrzyniach tych ana
nasy w  gruncie bez ogrzewania zimują. Rycina  
tu żałaczona, przedstawia w idok w ew nętrzny  cie
plarni roślin pasożytnych, między tcmi W aniija ,  
tak trudna dotąd do hodowania, tutaj pnie i cale  
ściany korą (jbite zupełnie  o k ry w a ;  nadzw yczaj
nie zadziwiają przychodnia różne gatunki pahn. 
W  powszechności w  cieplarni roślin pasożytnych,  
utrzymują się rośliny sposobem, ile  być może, 
najwięcej do przyrody zbliżonym. Szkoła  ogro
dnicza, jedyna \v naszym kraju, od czterech lat 
dopiero założona, co rok bardziej się podnosi;  
w  bieżącym roku liczy przeszło 2 0  uczniów, którzy  
teoretycznie i praktycznie sposobią się do w sze l
kich ogrodniczych zatrudnień i robót, tak w' cie
plarniach i inspektach, jako też w  gruncie samym,  
ucząc się hodować i p ielęgnować różne gospo
darcze, farbierskie, lekarskie i w arzyw n e rośliny, 
drzewa ow ocow e, która tu w  ąajlepszym gatunku  
i  rodzaju z najlepszych- sadó\y niemieckich, frąn- 
cuzkich i angielskich sprowadzone i 'rozmnóżbne* 
znajdują się, krzew y {jrz^wojąne.^zjtnę naszą w  
gruncie wytrzymujące i . t .  tK N ić  prawi o ńjfeżna-i 
czaca oplata za w ikt,  pomieszkanie i opranie, 
rocznie ledw ie 6  czerwonych żłot. za jednego  
ucznia wynosi. Kurs szkolny trw a  od 3 — 4  lat, 
podług różnego usposobienia uczniów, którzy po 
ukończeniu nauki, z  w szelką  korzyścią zagranicz
nych ogrodników zastąpić zdolni będą. Nauka  
ogrodnictwa teoretyczna i praktyczna, w y k ła d a  
sie w  jeżyku polskim, prócz tego uczą się czytać 
pisać, liczyć i p ierw szych zasad religii.  —

Pierw szy spis roślin w  pomarańczami i szklarni 
ogrodu medyckiego chow anych, w y sz e d ł  z druku 
w e  L w o w ie  u p. Filiera w  bieżącym roku ( 8 ce 
str. 3 7 ) .  N azw a roślin w  trzech j ę z y k a c h : ła 
cińskim, niemieckim i polskim, jest  wyrażona, a 
ceny icli daleko są niższe, niż za gran icą ; prócz 
tego nabyw ający je  w kraju, oszczędza koszta przy
w ozu , a długą podróżą nie w ystaw ia  na zagładę  
rośliny. Niebawem wyjdzie  drugi spis, krzew ów  
i  roślin gruntowych, tudzież 'k z e -  ncowyeh  
zim . naszą >v gruncie wytrzymujących, a w o; ro
dzie medyckim znajdujących' •«»».,^dw-fileżawodnie  
«m>v. t "rayiepyriość m iłośnikom  tej poż teczhej 

larstwa, a nie > - u :; ; ie s:ę ko-
_ k ■ krajowego ogrodnictwa.

Wspomnienie z wojny Szwedzkiej 
w roku 1656.

Roku 1 6 3 2  zg in ą ł  w  b itw ie  pod Liltzen  
Gustaw A dolf ,  król S zw ed zk i.  Po nim otrzy
mała koronę jego niedoletnia córka Krystyna.  
Urodzona z talentami, kształcona do tronu, p oka
zała  charakter oryginalny i poniekąd dziw aczny,  
W  dwudziestym dziewiątym roku życia sw ego  
zrzekła .się panowania, na korzyść sw eg o  ciotecz
nego brata karóla Gustawa. M iędzy Janem K a 
zimierzem, królem polskim, a Karolem Gustawem  
trw ały  odziedziczone zatargi względem  panow a
nia nad S z w e c ją .  Nie b y ł  Jan Kazimierz tak 
silny, aby mógł naw et pomyślić, że wróci k iedy
kolw iek  do tego państwa przodków s w o ic h ; ztąd 
podpisywanie się królem S zw ed zk im  i pieczęto
wanie herbami Szw edzkiem i, było bardziej upo
rem, aniżeli rozumnem pilnowaniem prawa. K a 
rol Gustaw m ógł był na ten upór dziecinny c a ł 
kiem nieuważać, ale on w ła śc iw ie  chciał i po- 
trzebaw ał w o jn y :  chęć  w yn ik a ła  z jego  cha
rakteru i usposobienia, gdyż b y ł  poryw czy , chci
w y  s ła w y  i panowania, a przytein odważny i 
nadzwyczaj przebiegły  ; potrzeba wojny p łyn ęła  
z ówczesnego stanu S z w e c y i : jeszcze  od Gusta
w a  Adolfa istniało za liczne wojsko, było pełno  
w ysokich  urzędników , w ielu  mężów w  poli
tyce i dyplomącyi bardzo b iegłych , a w  młodzie
ży gorzała żądza s ła w y  ojcowskiej, chęć doka
zyw ania  z ynieczem w  ręku po obcych krajach  
i chciwość w ła d z y  nad innemi narodami. T rze 
ba jłoylać, że  przy takiem usposobieniu mieszkań-  

: ców, uboga 'Sz-wecyą, miała .skarb zupełnie pusty. 
W yp ad ało  zatem w ylać  sin za granice i ajbo woj
ną coś n a b y ć ,  albo przez wojnę' w niszczyć z a 
ród wojny.

Dokąd oręż obrócić? by ło  pytanie. Gar mo
sk iew sk i mógł b y ł  w ysta w ić  dwakroć sto tysię
cy w ojsk a ,  elektor Brandenburski, jako członek  
państwa niemieckiego, miałby pewną pomoc w  
Cesarzu, król duński miał s i lę  i wielu sprzymie
rzeńców ; jedna w ięc  z państw północnych pozo
stała Polska. Jej rząd b y ł  podówczas nieco 
podstarzały, w  stosunku do innych Europejskich, 
a niepokazy w a ł  zaw iązku odm łodnienia , ztad  
naród czynił s ła b y m ; prócz tego K ozacy pod 
Chmielnickim i Moskale pod Carem A lex ym  M i-  
chajlowiczem, zajęli już p o łow ę krajów polskich.  
W z ią w s z y  podpis i pieczęć za pozór, w y s ła ł  Karól  
Gustaw w  1 7 0 0 0  w yska, Feldmarszałka Wittera- 
berga z Pomeranii do Polski, a potem sam dru
gie tyle przyprow adził: w  krótkim czasie rr tal 
panem Poznania, a r sz a v y  i  ’ń r n W w a ;  w — y-  
stka. szlachta, podała protokolarnie' do akt gro- z* 
kich, że  chętnie.-przyjmuje panowanie Karóla Gu
staw a , sarni ty lko chłopi u; i ! y -
nili. Jan Kazimierz uciekł do Szląska, i siedział  
w Małym G łogow ie .  Nie długo atoli ciągle do
kazywanie wojska Szw edzkiego  i rabowanie ko
śc io łów , naprzykrzyło się w szystk im : powstała
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konfederacya Tyszowiecka, na której czele stanął 
wielki wojownik Stefan Czarniecki (nie Czarnec
ki jak  wielu wymawia). Od tego czasu zaczęły 
się boje uporczywe. W tenczas dopiero dały się 
krajowi czuć namiętności obcego żołnierza. R a
bowano, palono wszystkie wsie, miasteczka i mia
s ta : po obozach Szwedzkich zapijano kielicha
mi kościelnemi; markietanki robiły sobie stroje 
z komży, dahnatyk i ornatów'. W ysypali się z 
lasów Cygani i łupili do reszty i zabijali. Cho
dziły nareszcie i gromady wilków i pożerały 
trupy i pobite konie. Pod każdem miasteczkiem 
leżeli na szubienicach zapleceni w koło xieża i 
zakonnicy; we wielu okolicach panowała moro
wa zaraza, w niektórych też ludzie z głodu umie
rali. W  tym stanie Polski armia Szwedzka pod 
dowództwem xiążęcia Adolfa Jana, >v odwrocie 
ku Prusom, zbliżyła się pod Mogilno. Donieśli 
szpiegowie, że jeden kasztelan z niewielką licz
bą szlachty i dwustu chłopami, obwarował się 
w zamku gołanieckim, i z niego zamyśla szko
dzić Szwedom. X iążę Adolf Jan posłał oddział 
jazdy, aby zamek odebrać przez u k ła d y ; ale ka
sztelan odpowiedział, że chce zginąć w muracli i 
kazał dawać ognia. Przybyło więcej Szwedów, 
zaciągnięto cztery działa i bito w  bramę, aż zo
stała strzaskana. Polacy z ręcznej strzelby bro
nili jeszcze długo przystępu, ale wycięto palisa
dę, położono most przez fossę i opanowano dzie
dziniec. Zaczęła się rzeź okropna: po kątach kryły 
się panie, które przed wojną uszły z nieobron- 
nycli wiosek. Zbladłe, nieme z oczekiwania śmier
ci, nłepokazyw ały prawie życia. Na ich szczę
ście naw inął się Szwedzki Jenerał-M ajor Bylow, 
a by ł to człowiek dobry i łagodny; w ziął je  tedy 
pod swoją protekcją i odprowadził do xiążęcia, a 
ten je  bez okupu puścił. Resztę co tylko odchy- 
chało, padło tropem , ta k , że ani jednego jeńca 
nie zabrano, ani też nikogo nie puszczono. Ci co 
się schowali pod dachy i w  kominy, spłonęli w  po
żarze, który obrócił zamek aż do fundamentu w' 
perzynę. Stało się dnia 30. K w ietnia 1G56 roku 
w edług nowego kalendarza. Posunęła się armia 
Szwedzka ku Chodzieżowi, ale za otrzymaniem 
wiadomości, że Czarniecki dąży do Poznania i chce 
to miasto Szwedom odebrać, w róciła się do Ro
goźna, a potem posunęła się do wsi Jabłkow a. 
Czarniecki przyszedł w istocie pod Poznań, zastał 
przedmieście (zapewne Środkę) wr płomieniach : nie 
m iał ani łudzi ani A rtylleryi do szturmu, i w zią ł 
kierunek ku  Gnieznu. Duia 7. M aja ruszył Adolf 
Jan na spotkanie Czarnieckiego, i zastał jego jazdę 
w  lesie pod Kłeckiem. Praw e skrzydło polaków 
uderzyło żwaw o na lewe skrzydło Szwredzkie; je 
dnakże odparte zostało, i wciągnęło w  odwrót ca
łą  limą bojową. X iążę A dolf posuw ał działa z 
pozycyi na pozycyą i zepchnął Czarnieckiego aż 
do Dziecimiarek. Tu lewe skrzydło polaków' 
uparło się o stawr i b ag n a : rozpoczął się bój A r
tylleryi ze stron obudwóch. Naprzód polska jazda 
faz po raz w ykonyw ała szarże cząstkowe z wieL-

kieini okrzykami, a potem cała linia na ta rła  w stę
pnym bojem. Przem ogła jednak Szw edzka Ar- 
tyllerya. Polacy musieli się ustępować, ale zno
wu przyszli do porządku: cofali się uporczywie i 
przez niejaki czas trzym ali stanowisko we wsi 
Dembnicy. Nakoniec oparłszy sw oje lew e skrzy
dło o jezioro, weszli do lasów Czerniejew skieh i 
pociągnęli do W rześni. Szwedcy autorowie po
dają, że ich w ojska położyły 2500 trupa. W ezpa- 
zyan Kochow ski, znany w  literaturze, a który w 
tym dniu dw a razy był ranny, m iał podać tylko 
30 zabitych, ale* to zapewme ze szlachty. Bolesna 
nam bardzo, iż jego dzieła nie mamy pod ręka. 
Jak  w  tym samym roku Jan Amos Komeninsz 
Leszno na rozlew' k rw i w ystaw ił, to już kto inny 
w  Przyjacielu Ludu opisał. J. M .

O życiu  i pism ach W altera Skotta.
(C iąg dalszy..).

W  roku 3811 ukazał się w  szrankach poc- 
zyi A ngielskiej, gdzie dotąd B ard  Szkocyi pier
wsze miejsce trzym ał, nowy, młody, olbrzymi 
zapaśnik, Lord Byron, który w net po zjaw ie
niu się pierwszego poematu swojego, nie uw ła
czając dawniejszej chwale W altera  Skotta, 
pierwszym poetą w ieku okrzyknionym został. 
Zdanie to sam W alte r Skott podzielał. Lecz 
ja k  dalece podła, nizkim tylko umysłom w ła
ściwa zaw iść, obcą by ła  duszy obu tych 
w ielkich ludzi, najlepszym tego dowodem jest 
pełna wzajemnego szacunku przyjaźń, która 
ich wkrótce na całe życie z łączy ła. Ztem 
wszystkiem W alter Skott, czy żeby nie stać w  
trudnym z przyjacielem zawodzie, czy w łasna 
wyobraźnią na wolniejsze pole nęcony, zanie
chawszy rymowych poezji więzów, w' innej ja  
odtąd formie, z duszy sw ej wynieść przedsięwziął!

Pierwszym owocem tego przedsięwzięcia by ł 
romans historyczny, „W aw erley  albo Śzkocya 
przed sześćdziesiąt la ty“  W ' roku 1814 bezimiennie 
wydany. Zeby pojąć nadzwyczajne w rażenia, 
jak ie  w  całej Anglii uczynił, i sław ę którą 
pozyskał, pomnieć należy, czem przed W alter 
Skottem, w' literaturze by ł romans. Skażony 
moralnie pod piórem płochych, rozw iązłych, dow
cip nad wszystko przekładających francuzów; 
W' samej Anglii naw et, gdzie się przeciwnie 
całkiem prawie moralną stroną natury ludzkiej, 
drobiazgową historyą uczuć serca, i kreśleniem 
charakterów' zajm ow ał; urojone tylko, z gminu 
najczęściej wzięte wyprowadzając na sceno oso
by, przytem rażąc dziwnością i niepodobieństwem 
romans pogardzony p raw ie, najniższe w  litera
turze zajm ował miejsce. Poezya, historyą, mo
ralność, wszelkiego z nim zaparły się pokre
w ieństw a. Opinia okrzyknęła go skaźicielem 
serc,, fałszerzem w yobrażeń młodzieży. W  tym 
stanie poniżenia u ją ł się go W alter Skott,. i
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właśnie na tych troistych zasada c li: poezyi, hi- 
storyi i moralnej praw dy, w ielkie odtąd zna
czenie romansu w  literaturze, i w  opinii wzię
to ić jego ugruntow ał. W ielki poeta, ożywczym 
tchem gieniuszu wyprowadzając z grobu dawne 
czasy i ludzi; w ielki h istoryk, głęboki badacz 
serca i natury "ludzkiej, w e wszystkich naw et 
poetyckich zm yśleniach, praw dę historyczna i 
ludzką, żywejAiie,skażenie zastosował. Ztąd też 
nie tylko własne romanse, obok najwznioślej
szych poezyi historyczny cli postaw ił ; lecz nadto, 
ja k  z jednej strony wyobraźnię poetów na nowe 
pola historycznej praw dy w prow adził; tak  też 
z drugiej piszącym dzieje, nowy sposób poetyc
kiego ich w ykładu  pokazał.

M e jest bynajmniej zamiarem naszym wcho
dzić tu w  ściślejszy rozbiór i ocenianie szcze
gólnych dzieł W altera  Skotta, to jed n ak , coś
my powiedzieli, potrzebnem było, dla pojęcia w  
ogóle charakteru i zasługi pisarza. Po zjawie
niu się W aw erleya, rok w  rok, z zadziwiającą 
szybkością następujące po sobie nowe dzieła te
goż samego, nieznajomego autora: Astrolog, An- 
tykw aryusz, Rob-Koy, Purytanie Szkoccy i t. p. 
chw ałę jego do najwyższego stopnia podniosły, 
i rozdrażniły ciekawość publiczności, niezdolnej 
przeniknąć tajemnicy, kto by ł tym w i e l k i m  
n i e z n a j o m y m ,  ja k  go powszechnie nazwa
no. Rzecz dziw na, że gdy już w  reszcie 
Europy, żadnej, w  tym względzie wątpliwości 
nie by ło ; gdy w Francyi i w  Niemczech 
wszystkie powyższych dzieł tłumaczenia imię 
W altera  Skotta nosiły; w  A nglii, w samym 
nawet Edymburgu, największa o tern pano
w ała  niepewność. Dzienniki napełniały się do
mysłami, raz temu, to znów owemu, z najzna
komitszych pisarzów autorstwo W aw erleja przy
znając. M e opuszczono i W altera  S kotta ; mnie
mano tak i owak, pisano za i przeciw ; lecz nikt 
pewnej praw dy dójść nie mógł. Ci nawet, co 
go z bliska znali, widząc z jak ą  gorliwością bez 
przerwy i obowiązki Sekretarza na sądach, i 
urząd Szerylla w ypełn ia ł; świadomi, ja k  czę
stych gości w  Abbotsford chętnie przyjmował, 
ja k  się gospodarstwem i ogrodem zatrudniał; 
ja k  się od żadnego obiadu, polowania, lub uczty, 
na które by ł zapraszany, nie uchylał : widząc 
nakoniec liczne prace literackie, które w  tymże 
czasie pod swoim imieniem w y daw ał: *) pojąć 
nie mogli, ażeby siły  jednego' człowieka mogły 
na tyle wystarczyć, iżby mu jeszcze autorstwo

*) Życie Drydena, Swifta, wraz z nowem w y
daniem dzieł obu i przypisami do nich Waltera 
Skotta. -  Nowe wydania dzieł kilku innych autorów 
politycznej treści, _  B itw a pod W a te r lo o ,  Puema. 
SiaiuzjHnosci Angielskie- i Szkockie cic.
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Vł aw erłeja i tak  szybko następujących po nim 
romansów, przyznać można było. '

Sam W alter Skott tymczasem, by ł milczącym 
i obojętnym na pozór świadkiem w alk i, k tóra 
się o jego dzielą i imię toczyła. W ziąw szy z 
lazu  maskę bezimienności, aby nabytej ju ż  poezyą 
chw ały, w nowym zawodzie na szw ank nie na
razić, zatrzym ał ją , widząc, że tajemnica otacza
jąca  autora, urok dzieł jego w  publiczności po
w iększa. Zapytyw any nieraz od pazyjaciół, od 
samego naw et króla Jerzego IV. unuał się zawsze 
zięcznie od przyznawanej mu chw ały uchylić. 
Niespodziewane dopiero nieszczęście, które go w  
loku 1826 spotkało, przymusiło go nakoniec, iż 
się sam publicznie jedynym autorem W aw erleja 
-i wszystkich dzieł swoich ogłosił.

W ydaw cą wszystkich dotychczasowych pism 
W altera Skotta by ł xiegarz Edym burski, imie
niem Constable, równie z bogactw a ja k  z rzetel
ności znany. W  ręku jego znajdował się cały, 
nul bonowy, z tych w łaśnie pism zebrany majątek 

altera Skotta; k tóry  też z swojej strony pew 
nym będąc tak  wielkiego m ienia, nieszczędził 
W } datków , i aby nie ściągać korzystnie umie
szczonego kap ita łu , zw ykłym  w Anglii zwycza
jem, osobne na siebie obligi wierzycielom swoim 
w ydaw ał. t r wa ł o  to przez la t dwadzieścia. 
Gdy nagle w  roku 1826 skutkiem omylonych k ił- 
icu w ielkich spekulacyi, dom Conslabla niespo
dziewanie zupełne bankructwo ogłosił. Okropny 
to był cios dla W altera Skotta. Nie tylko bo
wiem ze cały owoc dwudziestoletniej swej pracy 
W  j’ednej chwili utracił, ale nadto sam, jak  sie z 
rachunków pokazało, ogromną summę 120000 l! s. 
(2400ó0 czerw, złotych) wierzycielom swym dłu
żnym pozostał. Z  tern wszystkiem zniósł mo
żnie niezasłużone nieszczęście. Gdy mu o bank
ructwie Conslabla doniesiono —> w iemy to od na
ocznego św iadka tej sceny — zbladł, ująwszy s k  
ręką za czoło, k ilka  minut s ta ł niepóruszony. 
M e nag.e zarum ieniła się ogniem tw arz jeg o ;
1 jak b y  wew nętrzną natchniony pociechą, te sło
w a z głębokiem wzruszeniem do obecnych po
w iedział: „Bolesno, okropnie jest stracić ' nagłe 
całą nagrodę pracowitego życia, i z dostatków 
przyjść do gorzkiego ubóstw a. Ale —  dodał pod
nosząc rękę do góry —  jeśli mi B ó g  miłosierny 
jeszcze la t k ilka życia i zdrowia użyczy, spodzie
wam się, ze wierzyciele moi uskarżać sio na mnie 
•me beda. — c

(Koniec naslapi.)

n t e r a  w L e s z n i e * ,  (R.ech Ci ech,niski,)


